a.
białe pole
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obudziło ją światło dnia, tak przynajmniej myślała otwierając oczy. przed nią stała biała ściana. - "chyba jeszcze śpię" - pomyślała. 

- no, nareszcie - usłyszała za plecami - bałem się, że nigdy się nie obudzisz. obejrzała się za siebie, ale jedyne co zobaczyła to kolejna biała ściana. rozejrzała się dookoła - zamiast sufitu i podłogi - białe powierzchnie. 

- jakby ktoś mnie włożył do olbrzymiego pudła, pełnego mgły... - zamyśliła się głośno. odpowiedział jej śmiech:

- jak w tej książce o epidemii... jaki to był tytuł? - głos zdawał się wydostawać prosto z jej głowy. gwałtownie rozejrzała się. i jeszcze raz. od bieli bolały ją oczy.

- już wiem! "miasto ślepców"! - dodał głos tryumfalnie. - przestań się tak kręcić. za moment się przyzwyczaisz i zaczniesz odróżniać powierzchnie. mówił prawdę. minęła chwila i dostrzegła chropowatą fakturę ścian. pod jedną z nich siedział on. oparty - z opuszczoną w rezygnacji białowłosą głową i wyciągniętymi przed siebie nogami. cały był ubrany na biało. - "to dlatego go nie widziałam." - pomyślała. zauważyła ze zdziwieniem, że sama też ma na sobie wyłącznie białe rzeczy. nie poznawała ich jednak. owszem, może nosiła kiedyś coś podobnego, ale zarówno sukienka jak  i wystające spod niej buty posiadały wtedy jakiś kolor.

- co to za miejsce? - odezwała się wstając i jednocześnie szukając plecami oparcia.

- długo spałaś. długo czekałem. - ziewnął przeciągle. - obawiałem się, że zaczniesz kopać i gryźć jak się potrząsnę za ramię. teraz ja idę spać. uważaj, bo może znów coś się pojawi.

- coś się pojawi? - powtórzyła za nim. - "co to za koszmar?" - myślała gorączkowo stojąc już na nogach. czuła się obolała. coś dziwnego pulsowało jej w skroniach. brak jakiejkolwiek odpowiedzi zmusił ją do zrobienia kroku.
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opukiwała ścianę z uporem. dookoła panowała cisza. obite kostki palców nie potrafiły wydobyć ze ścian żadnego dźwięku. dwa uderzenia - krok w bok. dwa uderzenia i znów krok. nawet nie zauważyła jak nadepnęła na jakiś przedmiot. odgłos miażdżonych orzechów wyrwał ją z sennego tańca ze ścianą.

- co to było? - krzyknął on podrywając się z podłogi.

- ja... ja nie wiem... - wykrztusiła odwracając się z dłonią zwinięta w pięść na wysokości oczu.  już był przy niej. nie rozluźniła palców nawet po tym jak pchnął ją o pół metra.

- miałaś uważać! - rzucił z wyrzutem klękając na podłodze. - nie ma głowy! odpadła jej głowa! - wyjęczał po chwili. usiadła obok. dopiero po dłuższej chwili  zerkając mu przez ramię odważyła się zapytać:

- co to jest?

nie odpowiedział. jego dłonie przykrywały jakieś kawałki drobnego przedmiotu. powtórzyła cicho pytanie.

- może klucz do wyjścia stąd! - powiedział ze złością i cisnął czymś przed siebie. to coś turlało się przez chwile przed siebie po czym zatrzymało się w przeciwległym rogu.
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to była figurka kobiety. bez głowy. ostrożnie podniosła ją z podłogi i położyła na dłoni. nadal odczuwała zawroty głowy. opierając się ręką o ścianę zbliżyła się w jego kierunku.

- powiedź mi co to wszystko znaczy? - poprosiła łagodnie wyciągając kawałek w jego stronę.
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- usiądź. - rozkazał. - jesteś osłabiona.
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już nie spała. leżała tylko opierając głowę na jego kolanach. czas płynął a jego głos stopniowo tracił wcześniejszą oschłość. naprzemian zamykała i otwierała oczy, jakby chcąc sprawdzić czy za kolejnym razem ktoś włączy kolor w obrazie. - nic nie pamiętam. nie wiem gdzie byłam przedtem - szepnęła raz po raz wchodząc mu w kolejne zdania. - czy spotkaliśmy się już kiedyś? - ale on mówił dalej, jakby swoim głosem chciał wypełnić biel ścian.

- popatrz. - w niemal bezwładną dłoń włożył jej mały przedmiot. jej twarz zadrżała w zdziwieniu. podniosła się na łokciach i chwilę wpatrywała się w rzeźbioną postać ze skupieniem. po chwili odwróciła głowę tak by patrzeć mu prosto w twarz.

- to inna figurka. w pierwszej chwili myślałam, że jakoś udało ci się ją naprawić... ale ta jest inna. - dodała z przekonaniem. 
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- on wygląda jak królewicz z bajki. - jej głos był wyraźnie rozbawiony. delikatnie zaczęła obracać go w palcach.

- a jaki subtelny... delikatny... w maleńkiej koronie. szlachetność bije mu z oczu! - dodała zgryźliwie.

- myślę że one maja jakiś związek z nami i tym miejscem. przecież nie pojawiliśmy się tu bez przyczyny. jeśli obecność w tym miejscu ma jakiś sens - to pojawienie się tych przedmiotów też. chyba że... - zawiesił głos, wpatrując się w sufit.

- chyba że? - powtórzyła za nim i oparła się jak on o ścianę, by tak jak on podnieść wzrok do góry.

- ... chyba że jesteśmy tylko elementem jakiejś gry. - dodał w zamyśleniu.
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- opowiedz mi to jeszcze raz. - poprosiła przyciągając nogi do piersi i wspierając głowę o kolana. odetchnął głęboko: - dobrze - zgodził się patrząc na dwie małe postacie przewrócone u jej stóp.

- pierwszą rzeczą jaką zobaczyłem po bieli był on. - wskazał głową w kierunku miniaturowego monarchy. zaraz potem zasnąłem, a potem znalazłem ciebie.

- i myślisz, że to właśnie on jest kluczem do wyjścia z tego białego sześcianu. - upewniła się mrużąc oczy.

- on i ona. - wskazał palcem na zgilotowaną damę. - ale nadal nie wiem jak zmusić ich do mówienia.

jej oczy błysnęły a usta lekko się rozchyliły w uśmiechu:

- ona chyba nic już nam nie powie.
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- król i kró-lo-wa. on i ona. król. - powtarzała chodząc w rytm słów od ściany do ściany. po kilkukrotnym dotknięciu przeciwległej płaszczyzny usiadła zrezygnowana. popatrzyła tępo przed siebie, na niego śpiącego w kącie, a potem na swoje nogi otulone materiałem, który zdawał się topić w podłodze. 
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- obudź się! wstawaj! - krzyknęła, stukając go czubem buta. jedyną jego reakcją był niski pomruk. następnym razem kopniecie było znacznie bardziej dotkliwe.

- au! zgłupiałaś?! - warknął krzywiąc się i odgarniając włosy, które zasłoniły mu oczy.

- jakiego koloru mam włosy? - zapytała i jednocześnie kucnęła przy nim.

- chyba ci dogrzało! myślałem, że znowu cos się pojawiło... a to tylko histeria! daj mi spokój kobieto! muszę trochę pooospać. - dodał przeciągliwie ziewając.

- nic nie rozumiesz! - krzyknęła chwytając go za ramię. - odpowiedź! jakiego koloru są moje włosy???

- są białe, jak wszystko tutaj. - odpowiedział gwałtownie. osunęła się na podłogę.

- białe. - powtórzyła po nim bezmyślnie. – białe... jak wszystko tutaj. jak te figurki. jak wszystko tutaj. białe... ale ja... ja przecież jestem brunetką. bru-net-ką. i brzydko mi w bieli! słyszysz! nigdy bym czegoś takiego nie założyła!

jej słowa wyraźnie go zaniepokoiły. wsparł się na rękach, a po chwili siedząc już tarł mocno dłońmi o twarz. po chwili ciszy odezwał się już spokojnym głosem:

- napiłbym się kawy. nie, raczej czekolady.

10

- myślę, że te figury to my. biały król i królowa. w białym pokoju. - zakomunikowała, dotykając palcami krótkich włosów na karku.

- raczej na białym polu. jak w szachach. hehehe. – jej słowa wyraźnie go rozbawiły.

- w takim razie jesteśmy po jednej stronie i twój atak butem był wbrew regułom. - krzyknął butnie - podobnie jak twoje pojawienie się na moim polu.

- twoim polu? – zapytała roześmiana. - o ile mnie pamięć nie myli to biała królowa stoi na białym polu. więc to ty jesteś tu intruzem. i przestań krzyczeć. - dodała łagodnie.

- myślisz, że ktoś nas podsłuchuje? - zapytał z lekką drwiną.

- sam mówiłeś, że to może być gra. może ktoś inny tu wyznacza zasady.
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obudziła się z uczuciem, że ktoś na nią patrzy. spod prostopadłej ściany odezwał się znajomy głos:

- musimy porozmawiać.
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zaczął niepewnie. wspierając się plecami o ścianę - nic nowego i nikt nowy się nie pojawia. trzeba nam założyć, że mamy wszystkie elementy tej zagadki. tej gry. - poprawił się szybko. - kiedy spałaś zacząłem myśleć. 

patrzyła na niego próbując wyczytać cokolwiek z jego twarzy. jego ściągnięte, jasne brwi przypominały ptaka. tym razem mówił poważnie.

- czasem cos wydaje się być inne niż w rzeczywistości, bo... bo widzimy tylko fragment planszy... może rzeczywiście te figury... – zawiesił głos. po chwili ciągnął dalej. – może rzeczywiście to ja, a nie ty pojawiłem się w tym miejscu z jakiegoś powodu. może ten pokój to twoje życie, a ja mam gdzieś swój. gdzieś. - wciągnął głęboko  powietrze i wypuścił je ze świstem. w zrezygnowaniu opuścił głowę - przepraszam.

zapadła cisza.

- nic nie powiesz? - zapytał w końcu.

- nic. - odpowiedziała.
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stał tak dłuższą chwilę z policzkiem przyłożonym do chropowatej powierzchni, jakby biel wchłaniała jego niepokój.

- naprawdę myślisz, że w tym jest jakiś sens i że gdzieś jest to twoje czarne pole? może ten pokój to cały świat jaki mamy? - zapytała go delikatnie, gładząc dłonią jego włosy. stała tuz przy nim tak że widziała drobne wgniecenia odbite na jego policzku. uśmiechnął się nawet nie otwierając oczu: - naprawdę. myślę nawet, że ono jest za tą ścianą.

- i wrócisz tam?

- wrócę.
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- więc po co było to wszystko? - zapytała opierając się ramieniem o jego ramię. siedzieli ze skrzyżowanymi nogami na samym środku białego kwadratu wpatrując się w przeciwległe kąty. milczał, tak że zmuszona była w tej białej ciszy odczytać odpowiedź.

- to ty? - zaczęła nieśmiało i zamknęła oczy - to wszystko ty?

- ja. - odpowiedział cicho.

- żebym?

- żebyśmy - poprawił ją - dwie różne figury, jedna na czarnym druga na białym polu... dwie różne figury mogą być w ręku jednego gracza. nie tylko we śnie.

- jesteś pewien?
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otworzyła oczy i zobaczyła ciemność.

- czemu siedzisz na podłodze? - usłyszała za plecami, znajomy głos. - czy coś się stało? może  zapalić lampkę?

- jakiego koloru są moje włosy? - zapytała miękko zwracając głowę w jego kierunku.

- ehm... że co? - zapytał on z lekkim zaskoczeniem, tym bardziej, że przy zaciągniętych zasłonach widział ledwie zarys jej postaci.

- odpowiedź - zażądała lekko mrucząc.

- wczoraj były... ehm... czekoladowe? - odpowiedział rozbawiony i wyciągnął rękę w noc. 

- chodź tu zaraz czarny kocie!
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